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Dwa miliony bezrobotnych
Żyjąc na ziemi francuskiej nie 

możemy ignorować tych cięż­
kich zadań, jakie ciążą na go­
spodarce tego gościnnego kraju, 
tymbard; ftai, że los jego jest tak 
blisko z naszym związany.

Niesposób zamknąć w kilku 
wierszach wszystkich zagadnień, 
jakie czekają na szybkie i dokła­
dne rozwiązanie.

Pomówimy więc dziś o kvzt- 
Stii bezrobocia.

W ostatnich miesiącach przed 
Wojną, jak podają statystyki ofi­
cjalne. około dwuch milionów 
ludzi było zatrudnionych w prze, 
myślę wojennym i w pochodnych 
gałęziach wytwórczości, jak np. 
fortyfikacje, marynarka, lotnic­
two, uzbrojenie, umundurowa­
nie. wyżywienie i t. p.

Fakt ten jednak nie wyczer­
pał wszystkich wolnych rąk ro­
boczych, bo mimo zatrudnienia 
tych dwuch milionów ludzi, by­
ła pewna liczba bezrobotnych 
Dzisiaj wszyscy ci ludzie są bez 
pracy. Nie znajdują się oni po­
między jeńcami, bo, jako specjal­
nie przydzieleni lub zmobilizo­
wani, przy warsztatach, nie bra­
li czynnego udziału w wojnie.

Jakie to ma skutki dla kraju ?
Przy pracy normalnej, te dwa 

miliony pracowników puszcza- 
y w obieg dziennie około 60 fr. 
:o stanowiło na nich wszystkich 
120 milionów fr. dziennie, lub 
>koło 40 miliardów rocznie’. 
Otóż skarb państwa bezpośred­
nio (przez podatki, taksy, wkła- 
ły i t. p.) czerpał z tej sumy oko­
ło 25 procent, czyli po 10 mi­
liardów rocznie. Dodając do te­
go wszelkie opłaty państwowe, 
dążące na konsumentach (podat 
<i tak zw. pośrednie) — w su­
mie 45 procent, czyli 6 miliar­
dów, Skarb otrzymywał pokaź­
ną sumę 16 miliardów rocznie.

Dzisiaj jest odwrotnie.
Bezrobotni nie tylko nie przy­

noszą korzyści państwu, ale w 
Olanie zapomóg bezrobocia, po­
bierają z kas państwowych (li­
cząc po 12 fr. dziennie) — 24 
miliony fr. codzień, albo 9 mi­
liardów rocznie-

Zamiast ooprzednicb 16 mi­
liardów wpływów Skarb miałby 
15 miliardów straty, co stanowi 
»Ibrzymi ciężar.

Jeśli państwo zarządzi nowe 
»odatki. to obroty handlowe 
przedsiębiorstw się zmniejszą, 
niektóre zakłady przemysłowe 
•ostaną zwinięte, inne zaś zredu­
kują swój personel. Stąd nowi 
bezrobotni i nowe wydatki na za 
pomogi...

Jeśli się przeprowadzi ew. de­
waluację, to zwyżka cen bynaj­
mniej nie osłodzi doli bezrobot­
nych, a pogrąży gospodarkę kra- 
U w zamieszaniu...
Jak więc słusznie zaznaczają 

pisma francuskie, problem bez­
robocia nie może być rozwiąza­
ny przez utrzymywanie milionów 
łezrobotnych, bo zniszczone ży- 
tie ekonomiczne Francji nie po- 
twala na taki zbytek.

Jedynym rozwiązaniem napra­
wdę skutecznym, jest tu szeroki 
plan robót publicznych, najbar­
dziej rentownych i koniecznych. 
Plan ten został już ustalony przez 
Rząd i będzie stopniowo wpro­
wadzony w życie, jak o tym już 
wspominaliśmy.

Już choćby z tego jednego przy 
kładu — leniej zdajemy sobie 
sprawę, że Rząd Francuski znaj­

NOWY ROK SZKOLNY W KRAJU
Bukareszt. — Z początkiem no 

wego roku szkolnego rozpoczę­
ła się nauka na terenie „guber­
natorstwa” jedynie w szkołach 
powszechnych. Szkoły ogólno­
kształcące. jak też i szkoły wyż­
sze i w tym roku szkolnym nie 
będą czynne. Uruchomione zo­
stały tylko pewne szkoły zawo­
dowe. jak handlowe, technicz­
ne i t. d- Nauka w publicznych 
szkołach rozpoczęła się nabo­
żeństwami szkolnymi w dniu 
3-go września. Program nauki 
nie uwzględnia historii polskiej 
i nauki o Polsce współczesnej.

Na terenach okupowanych 
przez Sowiety nastąpiła reorga­
nizacja szkolnictwa i przystoso­
wanie go do szkolnictwa sowiec­
kiego. Sowiety posiadają trzy 
stopnie szkół : szkolę p.oczątko- 
wą 1 — 4 lat nauczania) niepeł­
ną szkołę średnią (1 — 7 lat nau­
czania) oraz pełną szkołę średnią 
(1 — 10 lat nauczania). Szkoły 
początkowe i średnie odpowia­
dają mniej więcej naszym szko­

duje się w obliczu niezwykle tru­
dnych i skomplikowanych za­
dań- Są zresztą i takie składniki 
problemów (i to nie najmniejsze), 
które zależą już nie od niego i w 
danych warunkach nie mogą być 
wogóle rozpatrywane-

Powtarzamy też raz jeszcze, 
że wobec ogromnych zadań, kie­
rownicy francuscy w pierwszym 
rzędzie uwzględniać muszą oczy­
wiście potrzeby milionów lud­
ności francuskiej, a dopiero póź­
niej — zajmować się uregulowa­
niem, słusznych może, ale pro­
porcjonalnie mniej rozległych — 
kwestyj cudzoziemców.

Musimy sobie raz na zawsze 
uprzytomnić, że jesteśmy tutaj 
gośćmi tylko i że w tych tak cięż­
kich dla Francji czasach, ma ona 
prawo i obowiązek dbać w pier­
wszym rzędzie o swe własne 
dzieci.

Żadne utyskiwania ogólnej sy­
tuacji nie naprawią, ale zato nam 
samym mogą przynieść dotkliwe 
szkodę.

R. U.

WYJĄTKOWY URODZAJ 
RYŻU W HISZPANII

Madryt. — Zbiory ryżu są wy­
jątkowo obfite w tym roku. We 
dług wstępnych obliczeń stano 
wią one dwa razy więcej, niż 
wynoszą potrzeby żywnościo­
we Hiszpanii. Sam okręg Wa­
lencji może całkowicie wy star 
czyć zapotrzebowaniu całego 
państwa.

ANGLICY PRZERYWAJĄ 
PODRÓŻ P CARDE 

DO NOWEGO JORKU
Vichy. — P. Cardet, guberna­

tor generalny francuskiej kolo 
nii Cayanne, który jechał do 
Nowego Jorku, został powiado­
miony przez władze brytyjskie 
w Antigoa, że nie może konty­
nuować swej podróży.

Powodu nic podano.
Rząd francuski przed dwo­

ma miesiącami polecił p. guber­
natorowi generalnemu udanie 
się z misją do Gujany.

SOWIETYZACJA 
ARMIJ BAŁTYCKICH

Sztokholm. — Prasa szwedz­
ka donosi, że armie trzech zso- 
wietyzowanych republik bałtyc 
kich, są obecnie przekształcane 
w „armie terytorialne”, podle­
głe bezpośrednio dowódcy no­
wego bałtyckiego okręgu woj­
skowego. Zarówno ten dowód­
ca, jak i wszyscy członkowie je 
go sztabu są Rosjaninami. Żoł­
nierze armij trytorialnych Lit­
wy, Łotwy i Estonii otrzymają 
uniformy sowieckie i za dwa 
miesiące mają być zaprzysięże­
ni na wierność Stalinowi.

KAWA I ALARMY
Budapeszt. — Dziennik tutej­

szy Magyarorszag zamieszcza na- 
stąpującą wiadomość :

„W portach niemieckich zgro­
madzone są ogromne ilości ka­
wy ziarnistej. Począwszy od wrze 
śnia przydziela się porcje tej ka­
wy. Ludność zagrożona atakami 
lotniczymi otrzymuje 75 gr. mie­
sięcznie, podczas gdy na innych 
obszarach kraju przydział kawy 
rozpocznie się z końcem paź­
dziernika, w ilości 50 gr. na oso­
bę miesięcznie”.

łom powszechnym, natomiast 
pełna szkoła średnia odpowiada 
raczej naszemu gimnazjum. We­
dług inforniacyj zawartych w „Iz- 
wiestiach”. na terenie Polski 
okupowanej przez Sowiety ist­
nieje 12.424 szkół w szelkiego ty­
pu. 5645 szkół posiada ukraiński 
język wykładowy,. 4268 białoru­
ski. 1845 polski. 281 żydowski, 
236 rosyjski. 61 litewski, 40 cze­
ski, 9 niemiecki, a 30 dwujęzycz­
nych.

JEDENASTU RANNYCH
NA SKUTEK WYBUCHU ( 

W SZWAJCARII
Berne. — W fabryce maszyn 

i narzędzi w Oerlikon nastąpił 
wybuch, spowodowany niesz­
częśliwym wypadkiem w labo­
ratorium. Na skutek nieostroż­
ności jednego z laborantów, ■wy­
buchła probówka z materiałem 
zapalnym i zniszczyła jedno ze 
skrzydeł fabryki. 11 robotników 
odwieziono do szpitala,

Spotkanie
Hitler-Mussolini

„LeTemps” przepowiada 
wojnę światową

Rzym. — Hitler i Mussolini 
spotkali się na przełęczy górskiej 
w Brenner i odbyli długą roz­
mowę. Po przybyciu specjalnego 
pociągu Hitlera oddział włoskich 
żołnierzy odegrał hymny obu 
państw.

Mussolini w towarzystwie hr. 
Ciano, znajdował się już na pe­
ronie i powitał gościa, z którym 
przybył także von Ribentrop.

Po przeglądzie oddziałów woj­
skowych włoskich, zgromadzo­
nych przed dworcem, rozpoczę­
to narady.

Narady odbyły się w specjal­
nym pociągu Musoliniego, znaj­
dującym się na bocznicy- Obaj 
ministrowie Spraw zagranicz­
nych : hr. Ciano i von Ribben­
trop wzięli także udział w kon­
ferencji.

Wraz z Hitlerem przybyli tak­
że z Berlina : ambasador włoski 
p. Dino Alfieri, gen. Keitel — 
naczelny wódz armii niemiec­
kiej, Dr. Dietrich — kierownik 
prasy Rzeszy, p. Portmann i adiu­
tanci kanclerza.

W pociągu Mussoliniego przy­
byli : von Mackensen — amba­
sador niemiecki w Rzymie, gen. 
włoski Nazzi, p. Sebastian! — se­
kretarz Mussonniego i p. Anfuso 
— szef gabinetu spraw zagrani­
cznych Italii.
KOMENTARZE NIEMIECKIĘ...

Berlin. — W komentarzach- 
spotkanie na Brennerze, polity­
czne sfery berlińskie zaznaczają, 
iż jest to już siódme z kolei spot­
kanie Hitlera z Mussolinim. Nie 
wiadomo jeszcze dokładnie co 
omawiano podczas tej narady, 
lecz należy się spodziewać, że 
skutki praktyczne powziętych 
postanowień będą wyraźnie do­
niosłe

Przypomina się tu także, że np. 
ostatnie spotkanie szefów sprzy­
mierzonych państw odbyło się w 
czerwcu b. r.

Operacje wojenne
Niepogoda utrudnią akcję lotniczą

KOMUNIKATY BRYTYJSKIE
Londyn. — Na skutek znacz­

nego pogorszenia sic warunków 
atmosferycznych nad Anglią, 

akcja lotnictwa niemieckiego 
uległa zmniejszeniu. Rzucono 
bomby w różnych miejscach 
kraju, ale szkody materialne i 
straty w ludziach są nieznacz­
ne. Prawie wszystkie ataki by­
ły zresztą skierowane na okręg 
londyński oraz na południowo- 
zachodnie prowincje. Był to je 
den ze spokojniejszych dni w 
całej Anglii — od początku 
ataków niemieckich.

Podczas ostatnich tygodni flo 
ta i lotnictwo brytyjskie zato­
piły 7 ,nurkowców niemiec­
kich i 2 włoskie. Dzięki możli*  
mości opierania sę na portach 
francuskich na Atlantyku, nie­
mieckie. łodzie podwodne mogą 
skuteczniej atakować statki han 
dlowe angielskie.

/ KRÓL MICHAŁ
I GEN. ANTONESCO 

WYBIERAJĄ SIĘ. 
DO BERLINA

Berno. — Jak donoszą bgr- 
lii^sty korespondenci lut. pism. 
wr sferach oficjalnych stolicy 
Rzeszy omawia się możliwość 
bliskiej wizyty w Berlinie kró­
la Michała i gen. Antoncsco.

Wizyta ta ma nosić charakter 
kurtuazyjny.

żały portowi i samemu miastu. 
Polacy wyzyskali swe prawa na 
Westerplatte do przygotowania 
zamachu na Gdańsk, a jednocze­
śnie na cały ówczesny niemiec­
ki obszar wschodni. Zbudowali 
oni — jak to przed rokiem po' 
zdobyciu Westerplatte stwier­
dzono -— na terenie swych skła­
dów amunicyjnych całą komplet­
ną twierdzę, Wznieśli tam „blok­
hauzy” i pokopali rowy strzelec­
kie- Ustawili armaty -,i karabiny 
maszynowe

Polacy chcieli z ter twierdzy, 
przy współdziałaniu z innymi po­
zycjami. jakie wybudowali sobie 
w swych gmachach na terenie 
Wolnego Miasta — stworzyć so­
bie kluczową pozycję na wscho­
dzie. Westerplatte była trzonem 
tego systemu. We wczesnych je­
dnak godzinach dnia l-go wrze­
śnia zeszłego roku poczcie to 
polskie gniazdo bombardować 
armatv niemieckiej marynarki. 
Nad Westerplatte pojawiły się 
niemieckie Stuka, a oddziały 
szturmowe wyruszyły do ataku.

Obecnie Westerplatte ma stać 
się znowu plaża —kończy swój 
artykuł niemiecki dziennikarz — 
a goście kąpielowi leżący na bia­
łym piasku będą wspominać ..o 
polskim upiorze, który przez 20 
lat prowadził swój żywot na 
brzegu niemieckiego Bałtyku”.

Na skutek nieodpowiednich 
warunków atmosferycznych, 
dalsze naloty RAF zostały od­
wołane. Ataki odbywały się gru 
parni tylko na porty, gdzie są 
skoncentrowane siły niemiec­
kie.

Rzucono bomby na Dunkier­
kę, Rotterdam, Ileurden i na 
ośrodki przemysłowe koło We­
sel i Halkern. Oddziały RAF 
bombardowały także wybrzeże 
Norwegii, zatapiając jeden ze 
statków nieprzyjacielskich o 
pojemności 5.000 ton w Hau- 
gesund. Inne statki uszkodzono 
w zatoce Bjorne Fiord. Brak 
jednego wodnopłatowca brytyj 
skiego.

Na Morzu Śródziemnym eska 
dra brytyjska odbyła dłuższą 
podróż — około ..700 km. i wro 
ciła bez szwanku do swej bazy. 
Nurkowiec „Osiris” zatopił tor­
pedowiec włoski.

W Afryce RAF atakowała 
gwałtownie Bug-Bug w pusty­
ni egipsko-libijskiej. Uszkodzo­
no zbiorniki ze świeżą wodą, 
niezbędne dla wojsk włoskich. 
Chociaż rząd egipski miał ogło 
sić stolicę Kairo, jako „miasto 
otwarte”, wojska angielskie, 
mają zamiar go bronić. Więk­
szość cennych zbiorów i arcy­
dzieł sztuki została wywieziona

NIE CHODZI O ATAK
NA NEUTRALNYCH...
Rzym. — Dzienniki włoskie 

na przełęczy Brennerskiej, a np. 
„Popolo di Roma,, wysuwa przy­
puszczenia, iz obaj mężowie usta 
liii wspólny program, w związku 
z przewidywaniem dłuższej woj­
ny z Anglią. Dziennik ten raz je­
szcze podkreśla, że żaden kom­
promis z tym państwem nie jest 
możliwym

„Giornale dTtalia,, wyjaśnia, 
że w obecnych warunkach, nie 
znając treści rozmów, można w 
każdym razie być pewnym, że nie 
były one skierowane przeciwko 
pokojowi krajów, nie znajdują­
cych się dotąd w. stanie wojny.3 * ♦

Oba mocarstwa „osi,, mają sta­
łą wole prowadzania wojny aż 
do akcji obronnej i zmniejszyły- 
tychczasowe inicjatywy wojsko­
we i dyplomatyczne obu tych 
krajów zmusiły Wielką Brytanię 
do akcji obronnej i zmniejszyły­
by jej możliwości oporu.

Ani Italia, ani Rzesza nie ma­
ją zamiaru podawać zgóry daty 
końca wojny, lecz pragną jedy­
nie ustalić warunki ostatecznego 
zwycięstwa.

Jednakże kola polityczne w 
Rzymie, jak i w Berlinie są zgo­
dne w twierdzeniu, że spotkanie 
to jest bardzo ważne ; może być 
decydującym dla dalszych lo­
sów wojny.
CZY MOŁOTOW

BYŁ W BREMERZE ? ...
Rzym. — Naogół uważa się, że 

sprawa Rosji była przedmiotem 
nar^d. Jednakże zaprzecza się 
formalnie pogłoskom, jakoby p. 
Mołotow, komisarz sowiecki 
spraw zagranicznych brał udział 
w tej konferencji, P'vMski maja 
być zupełnie bezpodstawne, jak 
się to podkreśla w rzymskich ko­
łach oficjalnych.

z muzeów i umieszczona w ska 
listych pieczarach Mocada.

Pozatym bombardowano z po 
wodzeniem koncentracje włos­
kie w Afryce wschodu tej. Je­
den z aparatów włoskich został 
zestrzelony. Brak .też jednego 
bmbowca angielskiego. Port w 
Assab był bombardowany czte­
rokrotnie, przyczyni' RAF uszko 
dziła urządzenia portowe, skła­
dy benzyny i koszary.

KOMUNIKATY NIEMIECKIE
Berlin. — Mimo niepogody 

prowadzono dalsze*'  ataki na 
Londyn oraz na środkowe i po 
łudniowe okręgi angielskie. Spo 
wodowano wybuch w jednej z 
gazowni w stolicy. Eskadry 
niemieckie atakowały odważ­
nie 2 fabryki amunicji w Coven 
try, koło Chester, powodując 
znaczne szkody. Pozatym uszko 
dzono szereg lotnisk koło Lon­
dynu, Saint-Eval iJBregness, bu

K O MIT E TT
Tłumnie się zebrali, radzili wytrwale. 
Sami się. wybrali, w społecznym zapale. 
Rezolucje zebrania proste i logiczne...
Nieść pomoc rodakom, bo tłumy ich liczne!
Powstał przewodniczący, ucichło na sali,
Jak makiem zasiał... Wszyscy z miejsc powstali... 
Chrząknął, wzrok utopił w przeciwległej ścianie 
1 jąkając się„trochę, czytał sprawozdanie: 
„Postanowiono wynająć dwa duże lokale;
„IV jednym z fiich będzie biuro, w drugim kuchnia siole'*.  
„Ponadto, duża willę, pięknie położoną...”
„Na mieszkania. Górne piętra, zajmy razem z żoną’“.
„Na dole, instytucję nową się założy —” 
„Doraźny Komitet Opatrzności Bożej!" 
„Następnie, jeden lokal wyszukać należy” 
„Będzie w nim „wydawanie zniszczonej odzieży".
„I choć pokojów pustych, wiele pozostanie,
„Jak przybędzie ktoś z „naszych” ma już utrzymanie'*.  
„Dostawi się. fotele, wniesie nowe stoły...
A uchodźca, jak przedtym... nadal chodzi goły\H
Cała wasza praca, to kompromitacja,
Bo większość kredytów, zje administracja! — 
A ludek biedny złorzeczy, przeklina, 
Pod trosk brzemieniem, dalej się ugina.
Ducha ufności traci, marnuje swe zdrowie... 
Wszak pomoc jest dla nich, kochani panowie! 
Poskromcie więc swoje zbytnie apetyty — 
„Niech owca będzie cała, niech wilk bodzie syty!!!”

. / „GROT4’

DO UCHDŻCÓW
ZE STREFY ZAKAZANEJ

Vichy. — Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych ogłasza następu 
jacy komunikat:

„Przypomina się ponownie 
wszystkim uchodźcom, pocho­
dzącym ze strefy zakazanej 
(północne i wschodnie okręgi), 
że nie powinni oni usiłować 
przedostać się do swych sie­
dzib.

Wbrew wielokrotnym napo­
minaniem, uchodźcy ci udają 
się w drogę, lecz przed dosta­
niem się do strefy zakazanej, 
ulegają odesłaniu z powrotem 
przez władz® okupacyjne. Zna­
czna ilość takich uchodźców 
znajduje się już w obozach.

Powrót do tych okręgów 
(Nord B i Est) jest zawieszony 
na pewien okres czasu, dotąd 
nieokreślony, to też uchodźcy z 
tych okolic winni pozostać w 
miejscu swego obecnego poby­
tu. W przeciwnym razie będą 
oni podlegali surowym karom: 
odebranie kart żywnościowych, 
ekspulsja, a nawet internowa­
nie”.

OSKARŻENIE ANGLIKÓW 
W RUMUNII

Bukareszt. — Minister Spraw 
Zagranicznych Rumunii, złożył 
w poselstwie Wielkiej Brytanii 
odpowiedź na notę protestacyj 
ną w sprawie aresztowania oby 
wateli angielskich w Rumunii 
i złego ich traktowania.

Według oświadczeń władz t u 
niuńskich obywatele brytyjscy 
dopuszczali się aktów sabotażu.

Dochodzenie sądowe jest w 
toku.

Komunikat urzędowy twier­
dzi, że sprawy sabotażu będą 
karane z całą surowością w Ru 
munii.

Trzy kary są przewidziane : 
konfiskata majątków, ciężkie 
roboty w kamieniołomach i 

kara śmierci dla recydywistów.

rżąc koszary, składy j samoloty 
na ziemi. Na północ od Londy­
nu rzucono bomby na linię ko 
lejową i transporty drogowe.

RAF wykazała zmniejszoną 
działalność, atakując tylko jed­
ną fabrykę wojenną w północ­
nych Niemczech oraz rzucając 
bomby na wybrzeża Norwegii, 
bez większych rezultatów.

Przeszło 100 bombowców nie 
mieckich dokonało nocnych 
ataków na Anglię, mimo gęstej 
mgły. W szczególności atako­
wano Birmingham, ważny ośro 
dek przemysłu wojennego, wy­
rządzając znaczne szkody.

Straty ogólne brytyjskie wy­
noszą trzy aparaty, brak 4 sa­
molotów niemieckich.

Działa dalekonośne niemiec­
kie na przylądku Gris Nez. os­
trzeliwały konwój angielski.
KOMUNIKATY WŁOSKIE

Rzym. — W Sudanie angiei- 
sko-egipskim włoskie formacje 
powietrzne atakowały baraki i 
urządzenia obronne w strofie 
Rozevres oraz forty koło Gal- 
labad. Lotnictwo brytyjskie do­
konało nalotów na Berbera, Af­
inada i Uad oraz na dworzec 
kolejowy w Dagordat. Jest 3 
zabitych i 5 rannych. Szkody 
materialne są nieznaczne.

Lyon. — W artykule wstęp­
nym, znany dziennik francuski 
„Le Teinps” omawia naprężenie 
stosunków japońsko - amerykań­
skich. Jego zdaniem od rozwoju 
sytuacji na Dalekim Wschodzie 
będzie zależało ewentualne przej­
ście obecnego konfliktu w wojnę 
światową.

„Dotychczas Stany Zjednoczo. 
ne opierają swą politykę na 
trzech założeniach :

1) przyjaźń ideologiczna i soli­
darność moralna krajów anglo­
saskich ;

2) ścisła współpraca obronna 
wszystkich republik amerykań­
skich :

3) stanowczy sprzeciw projek­
tom czynnego przystąpienia do 
wojny, dopóki bezpośrednie in­
teresy amerykańskie nie są za­
grożone.

„Dotychczas nie przewidziano 
większej zmiany tego stanowi­
ska Waszyngtonu.

Depesze „rodzinne” 
między obu strefami

Vichy. — Władze niemieckie 
zezwoliły w drodze wyjątku na 
przesyłanie depesz rodzinnych 
pomiędzy strefą wolną a okupo­
waną.

Depesze te mają wyłącznie za­
wierać wiadomości, które doty­
czą urodzenia, śmierci lub cho­
roby krewnych

Telegramy donoszące o uro­
dzeniu lub śmierci winny być po­
twierdzone przez merostwo, zaś 
telegramy dotyczące choroby — 
przez lekarza lub poparte zaświad 
czeniem lekarskim w chwili ich 
nadawania.

Wysyłanie wspomnianych de­
pesz jest dozwolone do departa­
mentów : Deux - Sevrés. Cha­
rente - Inferieure i części okupo-

WESTERPLATTE
„Warschauer Zeitung” w pier 

wszą rocznicę wybuchu wojny 
polsko - niemieckiej — przynosi 
wspomnienie o Westerplatte.

„Niema zdaje się — czytamy 
tam — tak małego skrawka zie­
mi. jak Westerplatte, któryby w 
tak krótkim czasie przechodził 
tak zmienne koleje i odegrał ta­
ką rolę w politycznej rozgrywce 
narodów.

Przed rokiem zaczęła się kam. 
pania polska. Wieże pancerne 
niemieckiego okrętu szkolnego 
„Schleswig Holstein” wyrzucały 
niszczącą stal na polską twierdzę 
na Westerplatte, zbudowaną 
wbrew traktatom.

Przed 250 laty nie znano jesz­
cze w Gdańsku Westerplatte. 
Wisła była wtedy o paręset me­
trów krótsza i rzeka wpadała do 
morza tam, gdzie dziś znajdują 
się liczne warsztaty pracy.

W ciągu wieków Wisła wielo­
krotnie występowała z brzegów. 
Niosła wody swych dopływów, a 
wraz z nimi cząstki ziemi z nad 
JBugu czy Sanu, dzikiego Dunaj­
ca, Narwi, Bzury i Pilicy. Z zie­
mi tej, niesionej przez Wisłę two­
rzyła się piaszczysta wydma 
Gdańszczanie, których port sta­
wał się coraz bardziej zagrożo­
ny przez narastającą wyspę pia­
szczystą, poczęli używać „bag- 
rów”, jednakże nie inogli prze­
szkodzić powstaniu wyspy. Wy­
spa stawała się coraz większa. 
Leżała na zachód od wjazdu do 
portu. Jednocześnie u ujścia Wi­
sły rósł półwysep, który wresz­
cie połączył się z wyspą. Nara­
stającą wydmę piaszczystą naz­
wano Westerplatte. Wisła tym­
czasem przy pomocy Gdańszczan 
znalazła inne ujście. W ten spo­
sób powstał kanał portowy, a 
Westerplatte dalej zrastała się z 
lądem stałym.

Westerplatte posiadała czysty, 
piękny piasek i Gdańszczanie po 
lulpili tę morską plażę. Statki wi­
ślane przywoziły rok rocznie ty­
siące osób, które korzystały z pia 
ży i licznych gospód, jakie tu po­
wstały. Traktat warsalski dał Pol­
sce prawo stworzenia tu składu 
amunicji. Przez długie lata leżą­
ce materiały wybuchowe zagra­

„Jednakże wszystko zależy os­
tatecznie od możliwości pokojo­
wego załatwienia nieporozumień 
między Japonią a Stanami Zjed­
noczonymi” —» kończy „Le 
I crnps .

ZATRUCIE 7 ROBOTNIKÓW 
W PARYŻU

Paryż?. — Około 20 pracow­
ników kobiet i mężczyzn, zatrą 
dnionych w jednym z tut. przed 
siębiorstw (produkujących opa 
trunki lecznicze) uległo cięż­
kiemu zatruciu i zostało umie­
szczonych w szpitalu. 7 z nich 
zmarło.

Przeprowadzone dochodze­
nia policyjne ustaliły, że praco 
wnicy ci ulegli otruciu wyziewa 
mi benzolu, ulatniającego się ze 
specjalnego kleju, używanego 
do zamykania gumowych pa­
czek z opatrunkami.

Sąd prowadzi dochodzenia.

wanej dep. Dordogne, Gironde, 
Landes i Basse Pyrenees.

Ministerstwo Komunikacji po­
wiadomi za pomocą prasy o mo­
żliwościach przesyłania podob­
nych depesz do innych departa­
mentów.

AUTOSTRADA 
AMERYKAŃSKA 
NA 26.000 KLM.

.Vomy Jork. — Siany Zjedno­
czone prowadzą budowę ogrom 
nej autostrady transkonlynen- 
talnej o łącznej długości 17.000 
mil, czyli około 26.000 km.

Projekty tej autostrady pow 
stały w r. 1923, ale nie mogły 
być wykonane z powodu trud­
ności finansowych krajów po­
łudniowo-amerykańskich.

Po ukończeniu części drogi, 
rozpoczętej w Stanach Zjedno 
czonych i mającej wynosić oko 
ło 5.000 km. autostrada ta bo­
dzie przeprowadzona kolejno 
przez terytoria: Meksyku. Gua­
temala, Salvador, Honduras, Ni 
caraguą, Costą-Rica i Panama.
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TO i OWO
—Ja jestem — Oczernialska,
A ona — Obmawialska,
A la tu — Domagalska, 
My nie mówimy nic !

Bo o czym tu znów gadać 
I czyje grzechy badać.
Nad złem człowieczem biadać — 
'Więc nie mówimy nic !

Nic nie mówimy o tern :
Że A. się -z B. puściła,
Że C. się z D. pieściła.
Bo poco rzucać błotem ?

'Że E. ma język długi, .
Że F- wciąż lżyła sługi, 
Że G. li myśli o tern... 

djNIy nie mówimy nic !

Że II. się z owym znała,
A on tę kocha stale, 
Że I. co chciała — miała,
My nic mówimy wcale...

Że J. wciąż z tą L. chadzał 
Żc coś jej źle doradzał.
(lej smukłej bladych lic !),
‘My nie mówimy nic.

‘My na tym się nie znamy-,
'My o tym nie gadamy,
IMY swoje sprawy mamy, 
My nic mówimy nic !

'Że Ł. skradła zegarek, 
SA M. ma grzeszki stare.
Że N<- w chorobę wpadki
Klak jakby Pani zgadła !).

rŻe O się rozwiódł z żona, 
ta z amantem zwiała,

«A P. — R. puścił kantem, 
¡Choć z nim podobno miała...

,^Lecz T. wciąż męża zdradza, 
jjl nos w nieswoje wsadza, 
tZaś U. żyje z tą krową,
H wciąż popija zdrowo...

(Dokończenie nastąpi)

Kącik dla gosposi
SMACZNE POTRAWY 

¡Zupa z kalarepy.
Kalarepę należy pokrajać w 

¡drobne kawałki i wrzucić do go­
rącego masła, uważając jednak, 
Siby masło się nie przypaliło- Do- 
Itrzucić należy szczyptę cukru i 
Użalać taką ilością wody, która po­
trzebna nam jest na zupę. Gdy 
(gest już miękka, dorzucamy łyż- 
3kę tapioki na osobę i gotujemy 
(przez 10 minut. Zupa będzie je- 
iszczę smaczniejsza, gdy zalejemy 

’¿ą trochę mlekiem, krótko przeu 
podaniem na stół.
k.. ■ F* *'

OPIEKA
NAD NASZYMI JEŃCAMI
Sztokholm. — Przedstawicie 

le rządu szwedzkiego zwiedzili 
obóz dla uchodźców polskich. 
Obóz ten został założony przez 
Czerwony Krzyż. Stosunki w 
obozie komisja uznała jako „za 
dawalniające“’. Obóz znajduj® 
się pod opieką szwedzkich 
władz wojskowych.

* *
Polska „Y.M.C.A.” wespół z 

polskim Czerwonym Krzyżem 
przeprowadziła zbiórkę ksią­
żek dla jeńców . Potworzono dla 
poszczególnych obozów' kom­
plety książek o 350 do 3.500 to­
mów'. Dotychczas wysłano do 
obozów 79 skrzyń z 20.000 to­
mów.

DEPORTACJA 
KSIĘŻY I ZIEMIAN 

DO ROSJI
Kowno. — Właściciele ziem­

scy, których wywłaszczono na 
Litwie i Wileńszczyźnie, wywo­
żeni są obecnie wgłąb Rosji- Wy­
wozi się również księży.

T O żik przed l-ity

fWołowina po normandzku.
Kawałek wołowiny należy po­

krajać w drobne kawałki, jak ró­
wnież połowę nóżki cielęcej i ra­
zem z kawałkiem masła, słoniny 
b pozostałymi kośćmi — Krzucić 
Ido rondelka i smażyć tak długo, 
śaż będzie lekko bronzowe. Po- 
iczent należy dolać szklankę bia- 
Iłego wina i pół szklanki wody, 
itak, aby mięso było pokryte pły- 
mem. Wreszcie dorzucić mar- 
fchewkę, cebulkę, sól, pieprz i 
¡wszystkie inne jarzyny. Goto- 
fwanie tej potrawy winno trwać 
Jconajmniej 3 godziny.

humoru
AUTENTYCZNE

Ogłoszenie :
—’ ‘W tym semestrze wynajmę 

dwa piękne, umeblowane poko­
je wraz z gorącą wodą, śniada­
niem, obsługą i używalnością ła­
zienki. Uniwersytet na miejscu. 
¡Sitko, woźny uniwersytecki.

ZRUJNOWANY
<-— Co słychać ?

Zle- Straciłem jednego dnia 
¡milion złotych.

Jeńcy wojenni
Sikora Jan, szofer.
Salapa Bolesław, rolnik. 
Salamon Władysław', robotnik. 
Sakowski Iłko, szofer.
Salarz Dymitr, rolnik. 
Sekuła Józef, górnik. 
Sierzega Stefan, robotnik. 
Sikorski Mikołaj, rolnik.
Siwak Władysław, rolnik. 
Smolnik Franciszek, rolnik 
Sobczak Leon, czapnik. 
Sohkow Andrzej, robotnik. 
Solido Mikołaj, rolnik.
Śpiewak Marceli, robotnik. 
Stadnik Franciszek, rolnik. 
Świątek Franciszek, robotnik. 
Świercz .lan. rolnik.
Schinerler Maurycy, blacharz. 
Szczurek Antoni, górnik. 
Szpak Franciszek, robotnik. 
Szulim Dymitr, rolnik. 
Szwedek Bazyli, rolnik. 
Szymański Jan, robotnik. 
Szyszka Andrzej, rolnik- 
Sędziak Józef, rolnik.
Świergiel Wilhelm, górnik. 
Strongała Mieczysław, górnik. 
Szymański Kazimierz, górnik. 
Sarnowski Ignacy, górnik. 
Szkudlawik Stanisław, górnik. 
Szmydka Jan, robotnik jedw. 
Szatkowski Władysław, rolnik. 
Stroiński Piotr, górnik. 
Tkaczyk Tadeusz, górnik. 
Torchała Stanisław', rolnik. 
'Lesiuk Jan. rolnik.
Tymko Stefan, rolnik.

„MONOPOL SZCZĘŚCIA’
„Warsehauer Zeitung” ogła­

sza szczegóły monopolu, utwo­
rzonego w generał-gubernator- 
stwie. Oficjalna nazwa monopo 
lit tego brzmi: „Gluckspielmo- 
nopol”, co oznacza „monopol 
gier hazardowych”.

Działalność instytucji, stwo­
rzonej przez Niemców, obejniu 
je udzielanie zezwoleń przed­
siębiorcom na eksploatację „au 
tomatów szczęścia”, loterii, do­
mów gry, rulet i wsaolkich 
przedsięwzięć, w których wygra 
na zależy od przypadku.

W przedsiębiorstwach ta­
kich może monopol być zainte­
resowany jako właściciel, lub 
¡udziałowiec.

POLACY 
W MISTRZOSTWACH 

BOKSERSKICH 
NA WĘGRZECH

Budapeszt. — W tych dniach 
odbyło się w Budapeszcie posie­
dzenie Komitetu Wykonawcze­
go (Zarządu) Międzynarodowe­
go Związku Bokserskiego (F. I.
B. A.), w którym brat też udział 
przebywający w Budapeszcie 
członek Zarządu tego Związku i 
wiceprezes Polskiego Związku 
Bokserskiego p. Franciszek Ry- 
barczyk.

Na posiedzeniu tym uchwalo­
no przydzielić organizację mi­
strzostw' Europy, które w r. 1911 
przeprowadzić miał Polski Zwią­
zek Bokserski w Warszawie Wę­
gierskiemu Związkowi Bokser­
skiemu w Budapeszcie.

Na tym samym posiedzeniu 
odznaczony został członek Za­
rządu Polskiego Związku Bok­
serskiego p. Karol Bielewicz, od­
znaką honorową związkową za 
wybitne zasługi około rozwoju 
pięściarskiego w Polsce i na te­
renie międzynarodowym ■

PIERWSZY SŁOWNIK 
WĘGIERSKO - POLSKI

Budapeszt. — P. Władysław' 
Szabliński. lektor języka polskie­
go na uniwersytecie w Debre- 
szynie wydał słownik węgiersko- 
polski ; uzupełniający w ten spo­
sób znaczny brak w naszych wy­
dawnictwach językowych. Słow­
nik zawiera 24 tys. słów i jest do­
kładnie opracowany.

Ukazało się też VIII wydanie 
podręcznika węgiersko - polskie­
go tegoż autora p. tyt. „Wszyst­
ko, co ważne”, zawierającego 
najkonieczniejsze wyrazy i zwro­
ty

Z dawnych dziejów

Szerzycielfca wolności
(Ciąg dalszy)

V długim swym bycie dzie­
jowym Polska, wchodząc w sty 
czność z innymi narodami, 
mianowicie ze słabszymi lub ni 
żej rozwiniętymi, niosła im nie 
więzy, lecz ich rozkucie, nie ja­
rzmo, lecz dar wolności. Gdy w 
r. 1611 wojska polskie zdobyły 
po długim oblężeniu potężną 
twierdzę graniczną Smoleńsk, 
która była oddawna przedmio­
tem sporu między Polską ą Mo 
skwą, wybiło w Warszawie dia 
upamiętnienia tego zwycięstwa 
medal ze znamiennym napi­
sem: „Dum vincor liberor”, 
„Zwyciężony otrzymuję wol­
ność”. istotnie', przez ponowne 
przyłączenie do Rzeczypospo­
litej stawał się Smoleńsk uczest 
nikiem szerokich swobód pol­
skich. Swobody tc promieniowa 
ły wszędzie, dokąd dotarła pol­
ska stopa.

Wykazują to w pierwszym 
rzędzie warunki, w jakich do­
chodziły do skutku wszystkie 
unie, które z ościennymi luda­
mi zawierało najpierw młode 
państwo Piastowskie, a potem 
potężna monarchia Jagiello­
nów. Świadectwem lej wolnoś­
ciowej ekspanzji są uciemiężo­
ne przez Zakon krzyżacki mia­
sta i rycerstwo Prus, które sa­
me przygarnęły się do polskich 
swobód, uciekając się pod ich 
opiekę. Takie świadectwo śkła-
dają Inflanty przez dobrowolny

Kraina Wschodzącego Słońca
Święto narodowe jest trady­

cyjnie dniem urodzin każdego ce­
sarza wstępującego na tron. 
Zmieniają się więc daty tych 
świąt w zależności od długości 
życia Mikada. 124-ch Mikadów 
miała w swych dziejach Japonia. 
124 daty świat narodowych ob­
chodzono od 660 roku przed 
Chrystusem, kiedy to na tron 
wstąpił pierwszy cesarz Dżim- 
mu, postać legendarna, właściwy 
bowiem początek ery historycz­

Grupa Japonek w strojach narodowych (R. W. 3752).

nej rozpoczyna się od cesarza 
Riciu. panującego w początkach 
V wieku przed Chrystusem.

Od tej daty historię Japonii po­
dzielić można na osiem okresów: 
wczesno - historyczny, Nara, ok­
res rozkwitu państwa, a jedno­
cześnie osłabienie władzy cesar­
skiej na korzyść arystokracji 
dworskiej, trzeci okres ;— He- 
lan, odpowiadający chronoligicz- 
nie panowaniu w Polsce dyna­
stii Piastowskiej, czwarty — Ka- 
makura, piąty — Asikaga, zna­
ny z ostrych walk feudalnych i 
upadku sił gospodarczych Japo­
nii (w Polsce panowała wówczas 
wspaniała dynastia JaeieJlonów)

akces do Rzeczypospolitej, jako 
państwa wolności. Nadewszyst- 
ko jednak występuje to promie 
litowanie swobód polskich w 
stosunku do rozległych ziem j IV 
Litwy i Rusi.

(Ciąg dalszy nastąpi)

BERLIN PODAJE
BILANS ATAKÓW 

NA LONDYN
Berlin. — Wśród kół niemiec­

kich podają następujący bilians 
ataków na Londyn :

W ciągu 40 dni dokonano 900 
ataków powietrznych ; rzucono 
8 milionów kilogramów bomb 
na 6 tysięcy przedsiębiorstw prze 
myślowych, (z czego 1400 znaj­
duje się w okolicy Londynu), na 
składy żywnościowe, materia­
łów przemysłowych porty, linie 
kole ¡owe i i. p.

Niemcy twierdzą, że szkody 
wynoszą około 10 i pół miliar­
dów marek.

INTERNOWANIE
P. SCHRAMECK

Vichy. — Na zlecenie władz 
administracyjnych internowano 
p. Abrahama Schrameck, b. se­
natora dep. Bouches du Rhone, 
ministra Spraw-sWewnętrznych, 
gubernatora Madagaskaru, dy­
rektora zarządu więzień i t. p.

szósty okres — Monojama i siód­
my Tokugawa (w Polsce Rze­
czypospolita szlachecka i okres 
niewoli) zapisany w dziejach na­
rodu japońskiego dramatyczny­
mi zmaganiami przed inwazją 
Ameryki i Europy. Najwspanial­
szy wreszcie okres ósmy dzie­
jów Kraju Wschodzącego Słoń­
ca, okres Nowej Japonii, inaugu­
ruje w roku 1868 cesarz Mutsu- 
dito. Zniesiono ustrój feudalny 
i przywileje klasowe, następuje 

żywiołowa asymilacja kultury i 
cywilizacji zachodniej. Wojna 
japońsko - chińska i rosyjsko - 
japońska wzmacniają siły pań­
stwa japońskiego w stopniu nie­
spotykanym w jego historii.

W 1912 roku umiera cesarz 
Mutsuhito. Na irtm wstępuje Ta- 
sio Tenno, panujący do 1926 ro­
ku. Okres jego panowania to 
rozkwit potęgi japońskiej. Obec­
ny cesarz llirohito, panujący od 
1926 r. — jak wiadomo — rozpo­
czął od wyprawy mandżmskiej 
nowy okres w życiu Japonii- 
Trwająca obecnie wojna z Chi­
nami będzie miała dla tego okre. 
*u znary«'j)ie drig. dniach

CO PISZE PRASA?
CZYNNA OBRONA

PRZECIW OSZUSTOM...
„LE PETIT MARSEILLAIS” 

(p. E. Th.):
„Po każdym nieszczęściu 

zbiorowym, liczba przestępców 
wzrasta. Starają się oni skorzy 

■ stać z cudzego nieszczęścia, 
raz z zarządzeniami w spra­

wie ograniczeń żywnościowych
Rząd musi stosować ostre re­
presje, od grzywny do kary 
śmierci włącznie. Obrona prze­
ciwko tym piratom powinna 
być czujna i bezlitosna, bo tyl­
ko wtedy będzie ona skutecz­
ną. Spekulacja ma twarde ży­
cie i ciągle się wzmaga. Kon­
tratak prawny musi być więc 
szybki i surowy.
OBIEKTY CYWILNE

W WOJNIE...
„LE JOURNAL" (p. gen. Du 

ual):
Przy obecnym natężeniu 

walk powietrznych trudno so­
bie wyobrazić możliwość dal­
szej licytacji, z wyjątkiem uży­
cia gazów. Używa się wielkich 
bomb kruszących i zapalnych. 
Łatwo sobie wyobrazić wielkość 
tych strasznych scen zniszcze­
nia, jakie mogą roztoczyć setki 
bombowców podobnego rodza­
ju. Zniszczenia tc są tym stra 
szniejsze. że wyraźnie już nie 
chodzi dzisiaj o ostrzeliwanie 
obiektów wojskowych. Obiek­
tem takim stały się miasta ■. 
Berlin czy Londyn. Niema wiec 
mowy o vniecelnoścT’ ataków 
powietrznych, bo każdy pocisk 
trafia w cel. Mimo to jednak 
żadna ze stron walczących nie 
jest skłonną jak się wydoje, do 
kapitulacji”.

BILANSE <
KREDYTÓW PRYWATNYCH 

W OBU‘STREFACH. .
„Dla ożywienia ruchu han­

dlowego po obu stronach linii 
demarkacyjnej, należałoby us­
talić kwartalnie bilanse kredy 
lowe wszystkich obrotów han­
dlowych w obu strefach .. wol­
nej i okupowanej. Tysiące ra­
chunków. będących w zawie­
szeniu, pozwoliłoby na urucho­
mienie odpowiednich kredytów 
i za pomocą takich przelewów 
umożliwić handel osobom, od­
ciętym od ich siedzib lub klien 
tów. Po załatwieniu obliczeń, 
za pośredulelwem Ministerstwa 
Finansów i Banku Francuskie­
go, każdy z kupęów i przemy­
słowców otrzymałby listy kre­
dytowe.

Wsroa »asków
(Korespondencja własna)

Tułaczy los zagnał mnie w Pi­
reneje gdzie żyje lud baskijski, W 
Dolnych Pirenejach zamieszkują 
Baskowie w 7 prowincjach. Trzy 
z nich znajdują się po stronie fran 
cuskiej, inne należą do Hiszpa­
nii. Wszystkich Basków jest 
około 2 i pół miliona. O ile Bas­
kowie w Hiszpanii oddawna do­
magają się autonomii i dla tej ra­
cji złączyli swój los w czasie hi­
szpańskiej .wojny domowej z 
czerwonymi — co skończyło Śię 
dla nich tragicznie — o tyle Ba­
skowie francuscy, nigdy nie ubie­
gali się o żadnego rodzaju nieza­
leżność. Francja, wzór tolerancji, 
pozwala im na wszystko, byle 
tylko byli lojalnymi obywatela­
mi.

To też gdy się tu znalazłem w 
tym kącie Francji, miałem wra­
żenie, że jestem w jakimś niez­
nanym mi kraju. Na ulicy w ma­
gazynach, w domach, w koście­
le. słyszy się tylko język baskij­
ski. Jedynym ośrodkiem gdzie 
mówi się po francusku, to szko­
lą- Młodsze pokolenie mówi nie­
źle po francusku, starsi nato­
miast bardzo słabo znają język 
swej Ojczyzny.

Pomimo swej odrębności języ­
kowej i obyczajowej. Baskowie 
głęboko są przywiązani do Fran­
cji. Tak w wojnie światowej 1914 
— 1918 r. jak i w ostatniej wojnie, 
wyróżniali się oni walecznością, 
bohaterstwem i poświęceniem się 
dla sprawy narodowej.

Typ Baska jest podobny do ty­
pu polskiego górala : szczupły, 
wysoki, orli nos. Duchowo rów­
nież podobnym jest do niego : — 
zamknięty w' sobie, uparty w 
swoich postanowieniach, praco­
wity, pomimo, że żyje na połud­
niu" gdzie ludziska nie grzeszą 
nadmiarem pracowitości. Lud 
basków głęboko jest przywiąza­
nym do religii katolickiej. W nie­
dziele kościoły przepełnione są 
wiernymi. W czasie nabożeństwa 
świątynie pańskie rozbrzmiewa­
ją podniosłym śpiewem pieśni 
religijnych w' języku baskijskim. 
Przypomina to silnie nasze pię­
kne nabożeństwa w czasie któ­
rych, również nasz pobożny lud 
polski wielbi Wszechmocnego 
w spólnym śpiewem przepięknych 
naszych pieśni religijnych.

Warunki i sposób życia Bas­
ków są wyjątkowo proste.

Ubierają się skromnie. Całą oz­
doba Baska i „jego dumą jest be­
ret baskijski. Nie zdejmuje go 
prawdziwy Bask z głowy nawet 
w mieszkaniu i przy jedzeniu. Je­
dynie w kościele, no i w łóżku 
rozumie się, ma tylko głowę od­
krytą szanujący się Bask.

Odżywianie się Basków jest 

Nad morzem
Codziennie nad morzem zasiadam o zmroku,
Gdzie fala o skały rozbija pierś butną,
Wciąż z burzą w umyśle lub z skrytą łzą w oku,
Choć wkoło tak pięknie, a jednak tak smutno.

Raz piję czar marzeń, raz gorycz tęsknoty, 
To w ci,eniu platanów, to w blasku księżyca. 
I szukam po niebie mej gwiazdy-sit roty
Choć w górze gwiazd milion srebrzyście przyświecą.

Czy wiecie jak smutno, w cudzej, wątłej łodzi
Tak płynąć w dal mglistą, po obcych krainach?
Jak tęskno, gdy księżyc z cienia wód wychodzi 
IV tych samych co u mnie, tam na wsi godzinach?

Czy znacie tą gorycz tułaczej, złej doli ?
Co znaczy bez ciepłu serc bliskich przekwitać. . 
Czy wiecie jak ciężko być w tłumie ? Jak boli ?
Nie wiecie ? !... Więc lepiej nie pytać I... Nie pytać

Nad morzem tęsknica, zmagania bez celu,
Choć fala tak duszę utula, kolebie.
Ach wrócic tam! chociaż, po lalach, po wielu?.
Na chwile!.,. Na mgnienie!... Ach wócić!... Do siebie!...

Tetwar

nic mniej skromne i oryginalne. 
Trzy są podstawowe środki od­
żywcze Baska : Zupa z chlee 
ser owczy i t. zw. „szingar 
wieprzowina konserwowana w 
oliwie.

Normalnym środkiem Kom - 
nikacji w kraju Basków jest osiot. 
względnie muł. Na ich grzbietai li 
udają się Baskowie do miast i. 
czy kościoła, oraz przewożą wię­
ksze ciężary —■■ mniejsze bowiem 
ciężary noszą na głow ach, na spo 
sób wschodni.

Dzięki przywiązaniu do religii 
katolickiej, Baskowie wiodą ży­
cie uczciwe i moralne. Każda ro­
dzina baskijska wychowuje iio 
ne potomstwo. Pod tym wzglą­
dem rodziny Basków sa dosko­
nałym wzorem dla rodzin fran­
cuskich.

Tragiczny wynik wojny dla 
Francji odbił się również bolel*  
nym echem wśród ludu baskij­
skiego. Ich bowiem los związa­
nym jest nierozłącznie z losem 
Francji tak w dzień chwały rak 
i nieszczęść. Pod w zględem go­
spodarczym Baskowie odczuwa­
ją obecny niedostatek i skutki 
w ojny, więcej, niż ludność inilych 
prowincyj. gdyż ludność baskij­
ska przede wszystkim zajmuje 
się pasterstwem (owiec) musi 
w ięc wszystko kupić co .tylko ko­
niecznym jest do życia-

Zahartowany Bask w twardych 
swych warunkach życia, wśród 
stromych i bardzo niedostępnych 
gór pirenejskich, wszystko jed­
nak przetrwa.

* • * *
(W następnym artykule poda 

my szczegóły o jedynym obec­
nie w Europie zwy'-'aju składa­
nia haraczu Baskom hiszpańskim 
przez Basków francuskich).

Korab Jan.

OTWARCIE
37 DWORCÓW „METRA” 

W PARYŻU
Paryż. — Dla ułatwienia ko­

munikacji w Paryżu, ostatnio od­
dano do użytku publicznego je­
szcze 37 stacyj paryskiej kolejki 
podziemnej — „metro”. Dalsze 
stacje zostaną otwarte, w miarę 
potrzeby.

POLACY W KANADZIE
Ottawa, -i- 155 tysięcy Pola­

ków' żyje w Kanadzie, przyczym 
65 procent zatrudnionych jest 
na fermach, reszta przeważnie 
w ciężkim przemyśle. 80 tysięcy 
Polaków', przeważnie farmerów, 
mieszka w prowincjach Manito­
ba, Saskatchewan i Alberta.

POWIEŚĆ

KOBIETYSERCE
Nr. 62.

(ciąg dalszy)

— Tak — potwierdziła sio­
stra Roscmary. Człowiek oba­
wia się prawie przybycia przy­
jaciół, bo odejście jego czyni 
ciemność jeszcze ciemniejszą a 
samotność jeszcze samotniej­
szą.

— A i tego pani doświadczy­
łaś? Teraz gdy wiem, że to 
znasz i byłaś ze mną w tym kra 
ju, nie będę się. już czuł w nim 
lak bardzo samotny. Powiem 
sobie zawsze: „wierny, przyja­
ciel tu był” — I roześmiał się 
z taką swobodną chłopięcą pu­
stotą, że zbudzona tern miłość 
macierzyńska .Jane, podniosła 
•się i rwała gwałtownie ku nie­
mu. Patrzyła na smukłą pos­
tać, oparła o tramugę okna — 
taki przystojny, taki zawsze 

piękny, a taki bezradny, bezsil­
ny, potrzebujący ciągłej pomo­
cy, czułej opieki, którą jej było 
danem otoczyć go. Stojąc na­
przeciw niego wyciągnęła ramio 
na, jak gdyby pragnęła, aby to i 
przygotowane dlań miejsce z ta | 
kiej bliskości magnetycznie po 
ciągnęło go do niej.

— Panie Dalmain, zrobiłam 
dużo drobnych spostrzeżeń, ale 
nim o nich rozwodzić się będę, 
powiem ci najważniejszą rzecz, 
którą wyniosłam z kraju Cie­
mności.

Potem w obawie, aby wzru 
szenie w głosie nie przyponr 
niało Garthowi jej śpiewu, za­
trzymała się na chwilę i zaczę- 
ła.tppem, liłóry stał się teraz 
jakby drugą jej naturą, bo uży

w ała go zawsze jako siostra Ro 
semary.

— Otóż, panie Dalmain, do­
szłam do przekonania, że to, co 
jest niewypowiedzianie smutne 
dla jednej osoby w tych ciem 
ilościach, może być rajeni dla 
dwojga. Zrozumiałam, że w da 
nycli okolicznościach ciemnoś­
ci takie mogą stać się cudow­
nym miejscem spotkań dusz. 
Gdybym kochała człowieka nie 
widomego, pragnęłabym mieć 
wzrok, aby być oczami dla nie 
go. tak samo .jak gdybym była 
bogatą a on nie, ceniłabym ma 
jątek tylko jako rzecz jemu 
przydatną. Wiem lakże, ze 

światło dzienne byłoby mi nie­
raz umartwieniem, bo to była­
by rzecz, którejby on nie mógł 
dzielić ze-mną.

Podczas gdy Janę mówiła, 
Garth zbladł i stawał się coraz 
smutniejszy. Potem jakby pod 
działaniem wewnętrznych ti- 
czuć młodzieńczy rumieniec 
oblał mu nagi® lica. Widocznie 
zadrżał, słysząc podobne zda­
nie wypowiedziane głosem tak 
drogim. Prawą ręką szukał nie 
zgrobnie pomarańczowego szmi 
ra, który prowadził do jego 
krzesła

— Siostro Roscmary - rzekł, 
a na dźwięk jego głosu wyciąg­
nięte ramiona Janc opadły — 
bardzo uprzejmie z twej strony, 
że mówisz mi takie piękne rze­
czy. któro ci przyszły na myśl 
w kraju Ciemńośąi. Lecz ufam, 
że szczęśliwiec, który posiada 

. twą miłość albo ją kiedyś zdo­
będzie, nie będzie nieszczęśli­
wym ślepcem. Izpiej dla niego 
żyć z tobą w jasnńści i świetle, 
niż doświadcz :ć twej dobroci, 
jakąbyś go otoczyła w kalec­
twie lakiem. AkY-cdzle z lista 
mi? ■ '

Trzymając sic 'sznura prze­
szedł do krzesła.

Z uczuciem niewypowiedzia­
nej trwogi i niesmaku Janc zo­
baczyła, co zfobiłą. Zapomnia­
ła o siostrze Roscmary, posłu­
gując się nią tylko, aby dać' 
Garthowi odczuć, czcm mogła­
by być dla niej joj miłość t. j. 
miłość Janc w tein jego niesz­
częściu. Zapomniała, że dla 
Gartha istniała tylko siostra Ro 
semary, jedynie figurująca w 
tej rozmowie i ta, która dała 
mu już tyl® dowodów zaintere 
suwania i oddania się. O! — 
biedny Garth! o bezczelna, śmia 

ła siostra Rosemary! Natural­
nie, on wywnioskuje, że zako­
chałam się w nim...

Janc uczuła się .między Scyl­
lą a Charybdą i jednym charak 
teryzującym ją rzutem dała nu 
ra. Zbliżyła się do swego miej­
sca po drugiej stronie małego 
stolika i siadła.

— Właśnie myśl o nim do­
prowadziła mnie do takiego 
wniosku rzekła. Poróżniliś­
my się. On nie wie nawet, że tu 
jestem.

Garth podniósł głowę i żaru 
mienił się znowu, zawstydzony 
tein, co sobie wyobraził.

- - Miss Grey — zawołał go­
rąco — niech pani lego nie weź 
mie za impertynecką cieka­
wość, ale czy pani wie, że nie­
raz myślałem nad tern, czy ist­
nieją laki szczęśliwy człowiek?

Siostra Rosemary roześmiała 
się.

—■ Nie możemy nazwać go 
szczęśliwym właśnie teraz, jeś­
li chodzi o uczucie jego dla 
mnie. Moj® serce całe należy do 
niego, żeby tylko chciał w to 
wierzyć. Nieporozumienie pow 
stało miedzy nami z mojej wi­
ny —• a on nic pozwala mi na­
prawić tego.

— Co za głupiec! — zawołał 
Garth. — Czyści® zaręczeni ?

Siostra Roscmary zawacliala 
się.

— To co sic nazywa zaręczę 
ni — nic; ale na to samo wycho 
dzi. Żadne z nas nie myślało o 
czetm innem.

Garth wiedział, żc jest klasa 
ludzi, u których wstępne kroki 
do małżeństwa nazywają się. 
„dotrzymaniem towarzystwa”. 
Mniej więcej to sumo, tylko 
szczebel wyżej, co służba nazy­
wa „wspólne wyjście”. Obadwa 
wyrażenia opisują to samo, bo 
— Pliylis z pasterzem spaceru 
ją po drogach, przy płotach 
lub parkach, a tamci widują się 
w salonikach i altankach przy 
jaciół i znajomyeh.

Garth zawsze uważał siostrę 
Rosemary za należącą do swej 
sfery, ale ten osioł, którego już 
serdecznie nie lubił, pochodził 
z niższej, albo może reguła pie­
lęgniarek zabrania zaręczania 
się a pozwala na porozumie­
nie się. W każdym razie faktem 
było, że ta pełna serca, mądra 
przemiła osóbka miała narze­
czonego i fakt ten zrzucił wiel­
ki ciężar z serca Gartha. W os­

tatnim czasie miał pewne skru­
puły, czy był dość uczciwym 
wobec niej i siebie. Stała mu 
się tak potrzebną, prawie nie­
zbędną do życia, a umiejętnoś 
cią i poświęceniem swem zdo 
była głęboką wdzięczność w 
jego sercu. Stosunek ich był 
przyjacielski, serdeczny, szcze­
ry i prosty - i ten idealny stan 
rzeczy zburzył nieopatrznie do 
któr Rob- Rozmawiając z nim 
raz sam na sam, Garth opowia­
dał. jak niezbędną stała mu się 
.Miss Grey i wyraził obawę, aby' 
przełożona nie odwołała jej.

-— Boję się, żc nie pozwolą 
jej bezustannie pozostać przy 
jednym i tym samym pacjencie, 
ale może Sir Deryk mógłby wy 
robić dla niej ten wyjątek.

— Pal sęk przełożoną! I gwi­
zdnij na Sid Deryka. — odparł 
dr. Rob od niechcenia. — Je­
śli chcesz ją stalę, to upewnij ją 
sobie. Ożeń się z nią — gwa- 
runtuję ci, że ci nie odmówń.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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